
Wyehodzi aa wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyeimo-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polaki" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106 .— W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  m  \ P R A S U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  61. Bochum, czw artek , 31 maja 1894. Rok 4.
_ _ _  Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się p r z y  M altheserstrasse 17a na dole . —  A dres: W iarus Polski, Bochum. 11 -------

R o d a c y !
Bracia nasi w Polsce zbierają się dnia 3-go czerwca br. na wielki wiec polski katolicki w Poznaniu. My, jakkolwiek 

setki mil oddzielają nas od Ojczyzny, nie zapominamy o niej i chętnie byśmy śpieszyli do Poznania, gdyby na to pozwalały nasze 
©bowiązsi i środki. Nie mogąc jednak w starodawnym królów polskich grodzie wymienić uścisku dłoni z szczęśliwszymi od nas, 
be polskiem oddychającymi powietrzem braćmi naszymi, powinniśmy nie mniej łączyć się z nimi przynajmniej duchowo. W tym 
celu postanowiliśmy zwołać do Bochum na wiec wszystkich Rodaków z obczyzny aby razem zestawić nasze życzenia i w formie 
rezolucji przesłać je wielkiemu wiecowi w Poznaniu. Niech Bracia nasi w Polsce a przedewszystkiem duchowni i świeccy przewo­
dnicy polskiego społeczeństwa wiedzą, co myślimy, czego chcemy i do jakiego celu dążymy. Będzie to dla nich wskazówką, jak 
nas sądzić należy i co kraj dla nas czynić obowiązany. 

Ze względu na tak doniosły cel wieca naszego będą z niego stanowczo wykluczone spory polityczne, społeczne, gazeciarskie 
a przedewszystkiem^ wszelkie spory osobiste. Bez względu na różnice, jakie pomiędzy nami zachodzić mogą, radzić będziemy zgodnie 
i w braterskiej miłości, aby pokazać całej Polsce oraz śledzącym nas pilnie tutejszym krajowcom, że osławionej a tak szkodliwej pol­
skiej  ̂ niesforności raz na zawsze się pozbyliśmy, -— że umiemy iść razem do wspólnego celu naszego, którym jest: zapewnienie 
należnych praw kościołowi katolickiemu i polskiej narodowości a Polakom na obczyźnie poszanowania i dostatecznej opieki duchownej.

Rodacy! Kto na wyrażonych powyżej zasadach pracować pragnie, niech z blizka czy z daleka śpieszy na wiec polskiej
katolickiej ludności z Westfalii i innych niemieckich prowincyj, który odbędzie się w iHocłlU 12!, dnia 3-gO CSSi'WCd
r. 189-4 o godz. 4-tej po południu u p. Rose w wielkiej sali teatru miejskiego (Stadttheater) przy Rottstr.

Rodacy! Zapraszamy Was jak najserdeczniej do jak najliczniejszego udziału w wiecu i jego obradach. Pokażmy, że
jesteśmy dzielnymi Polakami Katolikami, że chcemy i umiemy bronić praw naszych. Naprzód więc, Wiara, na wielki wiec
d* Bochum!

B o c h u m ,  dnia 27-go maja 1894 roku.

K o m ite t w iecow y ogó ln y:
A l s t a d e n :  J . Kocha, P . Kowacki, F r. Radecki. A l t e n b  o c h u m :  F . Dopierała, J .  Kaczmarek, P . M ikołajczak. A n n e n :  J . Domaniecki, 
W . Lipowezyk, I. Liss. B a r o p :  T. Dratwiński, M. Olejnik. A. Stróżczyński. B a u k a u :  M. Kubiak, A. Paluth, I. Pawlicki. B i c k e r n :  
o v  Peikert, W . Szulc. B l u m e n t h a l  w H anow erskiem : L. Kokot, F . Lemperski, P.. Oleś. B r a u b a u c r c h a f t :  J. Mikołajczyk,
k. Nowaczyk, J . Pośpiech. B r u c h :  F . Janasik, S. Stępczak, W . Zgórecki. C a s t r o p :  T. Bąk, J. Maćkowiak, W . W alkowiak. C a t e r n b e r g :  
L" ^ arm °hpski, T. W asielewski, A. W erw a. D o r t m u n d :  W. Bośliak, T. Bzyl, W . Gotzain. E i c k e l :  J . Skrzypczak, J . Szymański, 
P. Szymyślik. G e l s e n k i r c h e n :  W . Paw lak, J . Pawłowski, K. Pośpiech, T. Pośpiech, D. Rudnicki, A. W ojczyński. G e r r e s h e i m :
a  ^ raj n e rk , . ^  a k *n § k 0 r ®  ̂• h . Baranowski, St. Kurpisz, J . Olejniczak. H a n o w e r :  Konieczny, W . P tak . H e r n e :  W . Kycia,

A. Rydzewski; H e r  t e n :  K. Giedarz, J . Jańczak, K. Kasperski. H o f s t e d e :  F. Dzierza, J. Korpus. H o r s t - E m s c h e r :  S. Bartkowiak,
«J. KlimKowski. H  o e r  d e : I. W aleński. K i r c h l i n d e :  M. Dratwiński, W . Łuczak, J . Smok. K o l o n i a :  T. Pucek. L i n d e n :  J . F ry -  
drychowski, M. Kępa, W . Now-ak. M a g d e b u r g :  W . Gacek, rW . Garstecki, J. Rogała. M i s b u r g  w Hanowerskiem : Kosiński, M. M acie- 
ht98̂ ’ ^ r" 1 yrakowski- R e c k l i n g h a u s e n :  F . Bączyk, K. Swieluga. R o t t h a u s e n :  K. Bzdęga, T. Stachowiak, St. Stocki. S t e e l e :  
W. Ratajczak. U e c k e n d o r f : J . Grabowski, F . Malinowski, J . Stanek. W e i t m a r :  I. Rynkowski, F . Sitarski, J . W awrzyniak. W e t t e r :
J . Rogowski, A. Taracki. W i t t e n :  M. Mąkowski, A. Nowacki, A. Pawlak. Z a c h .  B r a u b a u e r s c h a f t :  J . Jam bass. S. Napieralski, 
St. Osiński. B o t t r o p :  J . Seemann, W encel. D o r t m u n d :  A. Balcer, A. Nowak, T. Szocki, D u s s e l d o r f :  W . Chwiałkowki, M. Gro­

belny, 1 .  Maćkowiak. E l b  e r  f e  I d :  M. Dąbrowski, A. Kaczmarek, J . Nawrot. O b e r h a u s e n :  F. Kordylasiński, St. Konieczny.
W a  11 e n s c h e i d : F . Porankiewicz, S. Rejer, P . Sztuk

K o m ite t m iejscow y:
M o d z e l e w s k i ,  J a n  B i e l i ń s k i ,  K a c z m a r e k ,  L i s z e w s k i ,

przewodniezący. sekretarz. zastępcy przewodniczącego.
St. A d a m s k i ,  W. K o w a l s k i ,  kasyerzy. Stan. Ż a l i s z .

Hedakcya „Wiarusa Polskiego":
  _____  Jan Brejski, Antoni Brejski.

W. S o b e k ,  J. J a n k o w i a k ,
zastępcy sekretarza.

I. J  a r c z y ń s k i.

Rodzice polscy! Uczcie dzieei swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

3*©lacy n a  obczyźnie.
Komitet wiecowy ogólny

zbieize się razem z komitetem miejscowym 
w  niedzielę dnia 3-go czerwca rb. o godz. 
w pół do 1-szej w południe w sali teatru 
miejskiego (Stadttheater) w Bochum przy 
Rottstr. Na porządku dziennym będzie o- 
stateczne ułożenie programu wiecowego. 
Jak najliczniejszy udział członków obydwu 
komitetów pożądany.

JKircMinde. Szan. R edacyo! Proszę 
ogłosić te kilka słów moich na przestrogę dla 
Rodaków-. Oto szerzy się pośród nas coraz 
więcej przewrotność i obojętność dla wiary św. 
A dla czego ? Oto nie słuchają niektórzy 
Rodacy duchowieństwa lecz chodzą swoim 
torem. W olą różne zgraje, niż kościół, wolą 
szydzącą z księży i z przepisów kościoła gazetę, 
niż pisma i książki religijne. Nawet w-yraźnie 
przez Kościół potępione a uznane za dobre 
przez pastora prote3tankiego z Liitgendortmund 
„Tarcze" chcieliby niektórzy Polacy uważać 
za książki modlitewne. Owi przez socyalistów 
pobałumueeni Polacy, nietylko sami pędzą 
w przepaść lecz usiłują jeszcze innych poba- 
łamucić. Czatują oni mianowicie na niedo­
świadczoną, świeżo z Polski przybywającą 
młodzież i ciągną ją  gwałtem do siebie. Ro­
dacy ! Opamiętajcie się, pogódźcie się z K o-

nowicie z własnymi Rodakami, których nieraz 
tak niesłusznie lżycie i obrażacie a uspokoj^ 
się sumienia w asze! Rodzice polscy katoliccy’ 
wysełając synów swych na obczyznę ostrzeżcie 
ich przed ludźmi przew rotnym i! Młodzieńcy, 
przybywszy na obczyznę zapiszcie się zaraz 
do szczerze polskich katolickich towarzystw  a 
unikniecie sideł kusicieli. Starsi, doświadczeńsi 
Rodacy powinni zaopiekować się przybywającą 
w te strony młodzieżą, pouczać ją i przestrze­
gać przed wilkami w owczej skórze.

M i c h a ł  D r a t w i ń s k i .
O b e r h a u s e n . Pochowaliśmy śp. M ichała 

Bogaczyka, członka Tow. św. Ignacego, który 
był bardzo gorliwym członkiem. Śp. Michał 
Bogaczyk raz po kolacyi wraz z drugimi 
współtowarzyszami usłyszeli nadzwyczajny 
śpiew dwóch pijaków idących ulicą, kilka razy 
karanych za rozmaite burdy i bójki nożowe. 
Jeden nazyw ał się A. Krahmer, wrócił świeżo



z dw utygodniow ego w ięzienia z D uisburg , a 
drugi E . O lm esorge mu tow arzyszył. W idząc  
sto jących Polaków  przed  swym  domem, prze­
zyw ali ich głupim i P o lakam i, chcąc zacząć 
z nimi bó jkę; dopadł też E . O hnesorge śp. M. 
B. zadał mu głęboką ranę w  gard ło  nożem  i 
p rzec ią ł mu ru rę  oddechow ą, choć on s ta ł spo­
kojnie i nic mu nie zrobił. Zaw ieziono nieszczę­
śliw ego do dom u chorych, gdzie po długiem  i 
ciężkim cierpieniu zakończył sw ój żyw ot do­
czesny. D ysponow ał go na drogę w ieczności 
ks. w ikary i udzielił mu Sakram entów  śś. 
Z apew nia ł w ielebny ksiądz naszego p. prezesa, 
iż śp. M. B. zakończy ł bardzo p rzyk ładn ie  
będąc  chorym  14 dni. M ordercy  nie byli to 
„P o lensohne" ale synkow ie tu tejsi. P o ch o w a­
liśm y śp. M. B. w sobotę św iąteczną p rzy  dość 
licznym  udziale członków . P o tem  odpraw iono 
nabożeństw o żałobne za spokój duszy śp . M . B. 
N iech  odpoczyw a w piokoju.

D rugiego w ypadku  byłem  sam  naocznym  
św iadkiem . W ieczorem  by ła  w ojna ale znów  
nie będzie m ógł żaden  polakożerca mówić, an i 
p isać  iż to byli synow ie polscy boć byli N iem cy, 
W  lokalu przy  szklannicy pokłóciw szy  się w y ­
pad li na ulicę, ran iąc  się nożam i. Co za b ru ­
talność ! O kropność w idzieć k rw ią zbroczonych.' 
p ijaków , taczających  się po ulicy. B yło  to 
przy  koszarach  now ej walcow-ni, gdzie p rz y ­
pa tryw ało  się m nóstw o ludzi tej dzikiej zg ra i. 
G dyby  to byli P o lacy  trąb iono  by po w szy­
stk ich  gazetach  znów , że to „P o lensohne". N a­
szym  R odakom  nie należy się m ięszać w  tak ie  
bójki i un ikać ich, jak  idzie, aby  nie w ejść 
w  krw aw e potyczki. T rzeb a  zachow ać spoko j- 
ność i pow ażność na tej obcej ziem i. S. K .

A lstad esi. N a kopalni A lstaden  S ehach t 
I . w ydarzy ło  się dn ia  23 m aja rodakow i n a ­
szem u A ndrzejow i K ościelnem u, w ielkie n ie­
szczęście, gdy odp inał ładow any  wóz pod  po- 
chyln icą  albo ja k  tu  m ów ią „B rem sberg". P u ­
szczony z góry  na niego ładow any w ózek z k a ­
m ieniam i, obiedw ie nogi mu połam ał. G dyby 
w ózek ten  nie by ł sz tu rchną ł do tego  w ózka, 
co go nieszczęśliw y odpinał, by łoby  go na  p e ­
w no na  śm ierć zabiło . N ieszczęśliw y nie na le ­
ża ł do naszego T ow arzystw a, bo go z pew no­
ścią inni odm aw iali od tego, ale je s t  on p o ­
rządnym  i uczciw ym  m łodzieńcem  i lubi w iele 
czy tać  po polsku. O dw ieziono go do dom u 
chorych w  S tyrum . P ochodzi z ruskiej P o lsk i 
z w ioski G ano, pow iatu  W ieluńskiego . M a 
jeszcze  m atkę w dom u i chciał jech ać  za  trzy

Królowa śniegu.
(B A JK A ).

( C i ą g  d a l s z y . )

W  tem  do M aryni gołębie na grzędzie 
zaczęły  g ad ać :

— G ru, g ru ! w idziałyśm y m ałego Ja n k a !  
B ia łe  kurczątko  dźw igało jego  saneczki, a on 
siedział w saniach K rólow ej Śniegu, k tó re  
prze jeżdżały  tuż ponad lasem , kiedyśm y jeszcze 
b y ły  w raz z innym i m łodym i gołąbkam i w gn iaz- 
deczku. K rólow a tchnę ła  na nas sw ym  lodo­
w atym  oddechem , i prócz nas obojga, w szystk ie  
m łodziak i pozdychały . G ru, g ru  ! gru , g r u !

— Co w y tam  m ów icie! —  zaw oła ła  M a­
ry sia , —  dokąd po jechała  K ró low a Ś n ieg u ?  
C zy wiecie co o niej ?

— N iezaw odnie m usiała po jechać na pó ł­
noc, do k ra iny  lodów , bo tam  w iecznie zimno 
i w ieczne trw ają  śniegi i m rozy. Z apy ta j się 
o to rena, co tu  stoi p rzyw iązany  do kołka.

—  T am  są śniegi i lody, tam  pięknie i 
m iło ! —  rzek ł ren. T am  po w ielkich św iecą­
cych rów ninach skakać sobie m ożna sw obo­
d n ie ! T am  K rólow a Śniegu m a swój pa łacy k  
le tn i, a w łaściw y je j zam ek stoi jeszcze  dalej 
n a  północy.

N azaju trz  M arysia  opow iedziała m ajej ro z­
bójn iczce w szystko, co m ów iły gołębie, ta  zaś 
z ro b iła  pow ażną m inkę, k iw nęła  g łów ką i rze ­
k ła :  T o  w szystko jed n o ! to w szystko  jed n o !
—  Czy ty  w iesz, gdzie je s t  k ra in a  lodów  ? 
.zapytała  się rena.

—  K tóżby lepiej w iedział odem nie? — 
odpow iedziało zw ierzę, a oczy aż mu się za­
isk rzy ły . W szakżem  tam  się u rodził i w ycho­
w a ł, tam  sobie skakałem  po rów ninach śnie­
żysty ch .

—  Słuchaj n o ! — rzek ła  rozbó jn iczka do 
M ary si, —  w idzisz, że w szyscy m ężczyźni ode­
szli, ty lko m atka  została , ale około po łudnia

W I A R U S  P O L S K I .

m iesiące do domu. bo się tam  m iał staw ić do 
w ojska bo liczy dopiero 21 lat. T ak i to los 
górnika. N ie je s t on ani m inuty  pewmy. B ra­
cia, czuw ajm y bo nie w iem y dnia ani godziny. 
— P ro szę  inne pism a żeby to  pow tórzy ły , aby 
się s tro skana m atka  dow iedziała, co się stało  
z je j synem . W iarus z A lstaden.

(R edak to r będzie w  dzień w ieea w  re -  
dakcyi przed południem . Pozdrow ienie. R ed.)

Słowa prawdy.
P an M odest M aryański, Poznańczyk , g ło ­

śny, zasłużony  i ogólnie szanow any p a try o ta  
polski w  A m eryce, pisze do jednej z gazet 
p o lsk ic h :

„L os nasz i los O jczyzny naszej, jak  z b a ­
w ienie duszy  naszej w  naszym  jedyn ie  ręku  
spoczyw u. W iększym  w rogiem  od M oskali, 
A ustryaków  i P rusaków  jesteśm y  m y sam i 
sobie. K ażdy  chce być p ierw szym , każdy  w o­
dzem  a żaden szeregow cem , każdy  chce, by 
je g o  zdanie było  m iarodajnem , a  nie um ie 
podporządkow ać  sw ego „ ja "  dobru  publiczne­
mu. B u ta  ta  i pycha by ła  przyczyną upadku  
A niołów , b u ta  ta  i pyeha by ła  przyczyną u- 
p a d k u  O jczyzny naszej, bu tę  tę  i pychę znam y 
i w ytykam y ją  na każdym  kroku  naszym  
przodkom  z rodu  szlacheckiego, a m y synow ie 
i  potom kow ie km ieci polskich, czy w czem - 
kolw iek ich przew yższam y ?! Czy um iem y 
zgnieść zarozum iałość, pyszałkow atość, p rze­
w ro tność w ew nętrzną, czy um iem y służyć, czy 

i  um iem y, obow iązki sta tecznie  dźw igając, sze­
rzyć zam iłow anie do nich, karność  i posłuch, 
gdzie idzie o sp raw y w ielkie, pom iędzy B ra ­
cią N aszą ? !! “

Ś w ięta  p raw d a! Z a is te , gdyby  P o lacy  
zap a ł, siły, zdolności, czas i p ieniądze, jak ie  
m arn u ją  w  w ojnach i k łó tn iach  dom ow ych na 
w zajem ne zw alczanie siebie, pośw ięcili obronie 
w spó lnych  św iętości, na szerzenie ośw iaty  i d o - 

1 b roby tu  w narodzie , by libyśm y może dziś n a j-  
; bogatszym , najośwueceńszym  i najw ięcej p o w a - 
; żanym  narodem  na  świecie.

Przyjęcie u Majprszew 
ks. Biskupa warmińskiego.

W  czasie poby tu  N ajp rzew . ks. B iskupa 
w O lsztynie w szystk ie  kato lick ie T o w arzy stw a  
miejscowm w ita ły  w ysokiego G ościa w  k a to li-

nap ija  się ona zw ykle z dużej flaszy a potem  
zasypia , w tenczas po sta ram  się zrobić coś dla 
ciebie.

A  gdy rzeczyw iście  koło południa  s ta ra  
b ab a  n ap iła  się z dużej flaszy i, odurzona 
trunkiem , zasnęła, m ała  rozbó jn iczka poszła  
do ren a  i r z e k ła :

—  Żądam  od ciebie, byś w ziął nogi za 
p as  i zan iósł tę  m ałą  dziew czynkę do pa łacu  
K rólow ej Śniegu, gdzie je s t m ały Jan ek . N ie- 
zaw odnieś słyszał w szystko , co mi opow iadała, 
bo m ów iła dość głośno, a  tyś strzy g ł ciekaw ie 
u sz y m a !

R en aż podskoczył z radości. M ała roz­
bójniczka pom ogła w siąść  m ałej M arysi na 
ren a  i p rzyw iązaw szy  ją  m ocno do g rzb ietu  
zw ierzęcia, r z e k ła :

— M asz tu  oto dw a bochenki chleba i 
jed n ą  szynkę, to  nie będziesz g ło d n a !

P rzyw iązano  tedy  chleb i szynkę na g rzb ie ­
cie rena, m ała  rozbójn iczka o tw orzy ła  drzw i 
i p rzyw oła ła  w szystk ie psy , spuszczone z ła ń ­
cuchów, potem  ostrym  nożem  przecięła pow róz 
i rzek ła  do z w ie rz ę c ia :

—  R uszaj że w drogę! A le dobrze pilnuj 
m ałej dziew czynki.

M arysia  -wyciągnęła do rozbójniczki m ałe 
rączk i i pożegnała  się z n ią  serdecznie, a p o ­
tem  ren  zaczą ł pędzić przez p ło ty  i row y, 
przez straszny  bór, przez stepy  i zam arznięte  
m orza, co ty lko sił s tarczy ło . W ilk i w yły, 
k ruki w rzeszczały , a całe niebo iskrzyło  się 
i b łyszczało  czerw ono, ja k b y  krw ią oblane.

— To moje poczciw e zorze północne! —• 
rzek ł ren, —  patrzno , ja k  pięknie św iecą!

P o tem  zaczął biedź jeszcze  prędzej i b iegł 
ta k  dniem  i nocą. K iedy  ju ż  nie było chleba, 
ani szynki, zaleciał w łaśnie z M arysią do k ra iny  
lodów .

6. O s t a r u s z c e  i j e j  kumie.
N areszcie ren  z m ałą  dziew czynką na g rzb ie ­

cie staną ł p rzed  nędznym  domkiem, k tórego

est
ckim domu tow arzyskim  „K opern iku". !*' t W ! 
lickie polskie T ow arzystw o  „Z goda", istnićjącef- 
tu  ju ż  rok czw arty , pom im o sta rań  dotąd p o ­
zw olenia na odbyw anie sw ych zebrań  w K o­
perniku nie o trzym ało, choć dom ten  p rzew a­
żnie staran iem  polskich kato lików  w ystaw iony  
został. P on iew aż nadto  w czasie p o by tu  
N ajprzew . ks. B iskupa n ik t ani o T o w arzy ­
stw o polsko katolickie się nie zap y ta ł, p o s ta ­
now iło T ow arzystw o  w ysłać  d epu tacyę  do 
N ajprzew . ks. B iskupa, aby  go zapew nić o w y­
sokim  szacunku, czci i pow ażaniu , jak ie  n ie - 
ty lko  T ow arzystw o, ale -wszyscy' polscy k a to ­
licy do osoby najdosto jn iejszego  A rcy p aste rza  
m ają. D epu tacya  sk ład a ła  się z trzech  osób : 
panów  m istrza b rukarsk iego  M rzyka, kupca 
Żbikow skiego i red ak to ra  P ien iężnego . N a j-  
przew ieJebniejszy ks. B iskup p rzy ją ł depu tacyę  
w  środę po południu o 5 - te j. P a n  M rzyk z a ­
znaczył, że nie m ogąc N ajprzew . ks. B isk u p a  
w itać razem  z innym i T ow arzystw am i k a to li­
ckimi, pozw ala  sobie T ow arzystw o  p rzez o so ­
b n ą  depu tacyę  złożyć uszanow anie  i p rosić  o 
b łogosław ieństw o x lrcypastersk ie . R ów nież w rę ­
czono ks. A rcypasterzow i jed en  egzem plarz 
u staw  T ow arzystw a  „Z goda" i jeden  egzem ­
plarz ..G azety  O lsztyńskiej^, w  której z n a jd o ­
w ał się w iersz pow ita lny  na  cześć N ajprzew - 
ks. B iskupa. N ajp rzew . ks. B iskup dziękując 
za ten  ob jaw  przyw iązan ia, zapew niał depu­
tacyę , że rów ną p ieczołow itością o taczał i z a ­
w sze o taczać będzie zarów no polskich, ja k  n ie ­
m ieckich dyecezyan. W spom niał dalej N a jp rz e -  
w ielebniejszy ks. B iskup, że s ta ra  się zaw sze 
o to, ab y  k lerycy  w sem inaryum  duchow nem  
uczyli się po polsku, gdyż kap łanów  polskich  
w  dyecezyi w arm ińskiej je s t b rak  wielki, a po­
trzeb a  ich będzie jeszcze  w ięcej, gdyż zak ła ­
d a ją  się coraz to now e stacye  m isyjne na  Ma­
zurach, gdzie ludność je s t ty lko  polska. Co 
się tyczy  nauki polskiej w szkołach, to  N ajp rz . 
ks. B iskup zapew nił deputacyę, że w y sta ra ł się 
u król. regency! o to, że w szkołach uczyć m ają 
polskiego czy tan ia  i te raz  je s t  obow-iązkiem 
ojców rodzin , aby upom inali się bądź to u paw . 
inspektorów  szkolnych, bądź to  w yżej, aby  ro z ­
porządzen ie  król. regencyi w ykonane było. 
P on iew aż b y ła  m ow a i o „G az. O lsz t."  w ięc 
d epu tacya  przedstaw iła , że „G az. O laztyńsi 
n igdy  nic przeciw  W ierze  ani dobrym  oby i -  
jom  nie p isa ła , że zaczepiona m usiała  bronić  
siebie i zaczepionych. N ajprzew '. ks. B iskup 
raczy ł na to odpow iedzieć, że w ierzy, iż G az.

dach opuszczał się do sam ej ziemi, a d rzw i 
by ły  ta k  niskie, źe m ieszkańcy, chcąc niem i 
w chodzić, lub w ychodzić- m usieli pełzać po 
brzuchu. M ieszkała tam  s ta ra  E skim oska, 
k tó ra  przy  lam pie, napełn ionej tłuszczem  rybim , 
czyli tranem  go tow ała  ryby  na  obiad.

R en. nie zw lekając d ługo, o p o w ied z ia ł 
s tare j całą h istoryę M arysi.

O j! biedne w y, biedne is to ty ! — rzek ła  
staruszka , porządny  jeszcze m acie ki vał drogi 
przed sobą, może z jak ie  sto  m il ,v prostej 
linii do b ieguna północnego, bo aż tam  m ieszka 
K rólow a Śniegu i co w ieczór p a li sobie z zórz 
północnych piękne ognie. N apiszę w am  kilka 
słów  na suszonej ryb ie , sztokfiszu, bo pap ieru  
nie mam, i dam  w am  adres m ojej kum y, k tó ra  
w as lepiej odem nie o w szystkiem  ob jaśn i.

K iedy się już  M arysia  ro zg rza ła , a  późnie 
n a jad ła  i nap iła , s ta ru szk a  nap isa ła  k ilka słów  
na suchej rybie, p ow ierzy ła  ten  n iezw ykły  list 
szczególnej opiece M arysi, potem  zaś znów ją  
p rzyw iązała  do rena, k tó ry  w esoło puścił się ; 
w  drogę na  północ. W ysoko w pow ietrzu  
iskrzy ły  się ja sk raw e  b łyski, i przez całą  noc ' 
go rzały  przepięknie rum iane zorze północne. 
D ojechali w reszcie do m ieszkania kum y i za ­
stukali do je j kom ina, bo tam  naw et drzw i 
nie było.

W ew n ątrz  chaty  p an o w ał u p a ł okropny, 
też kum a Eskim oski, kob ie ta  niskiego w zro stu  
i niesłychanie b rudna, chodziła  w lekkiej odzieży. 
Z araz  też obluźniła M arysi sukienkę i zd jęła  
buciki i rękaw ice, gdyż inaczej by łoby  je j za  
gorąco, renow i zaś k aw ał lodu w łoży ła  na  
głow ę, a potem  zab ra ła  się do p rzeczy tan ia  
liśtu , pisanego na  suchej ry b ie ; odczy ta ła  pism o 
trz y  razy  z rzędu, i um iejąc je  już  na  pam ięć, 
w łoży ła  rybę do g arnka , boć ta  się jeszcze  
zdała  na  obiad, a  kum a by ła  bardzo  oszczędna!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

pis ie jest, również wierzy w  szcze-
, 1 , ania swych polskich dyecezyan i

: zachęcał ii.dej do pracow ania  w jedności, miło­
ści i zgodzie chrześciańskiej ku zbawieniu 

( dusjsj ' własnemu pożytkowi. W  końcu raczył 
. JsT8jpi-cw. ks. Biskup udzielić deputacvi b łogo­

sławieństwa Arcypasterskiego i podał do cało­
wania pierścień Biskupi.

Vt Całe posłuchanie u Najprzew. ks. B iskupa 
■ I  trwało przeszło godzinę, a deputacya ujęta by ła  

fh-ozmownością i miłem obejściem, jak ie  jej
Jsajprzew. ks. Biskup okazał.

wW i t s “ t y lk o  w  n a z w i s k u
(ma ów korespondent raciborskiego „K u ry era44, 
który redaktorom  „K ato lika41, „N ow in44 i „G a ­
zety Opolskiej44 zarzuca ich pochodzenie z P o ­
znańskiego i to, iź lud polski z Górnego 

•Śląska nazyw ają  Po lakam i a nie Górnośląza­
ka!) . S łusznie zauw aży ła  „G aze ta  Opolska44, 
ie Górnoślązakami są nietylko Polacy i Niem­
cy katolicy, lecz także żydzi i masoni, k tórzy 
urodzili ^się na  Górnym Slązku, a z którymi 
ludu polskiego mięszać nie wolno i nie godzi 
się bynajmniej. Zarzut, jaki ów fałszowany 
„witz44 robi redaktorom  Polakom  nieślązakom 
z miejsca ich urodzenia, sprzeciwia się s tano­
wczo zasadom  katolickiego Kościoła i konsty -  
tucyi p a ń s tw a  pruskiego. P rzecież owi re d a -  
ktorowie są parafianami w Bytomiu, Raciborzu 
i Opolu, tam na W ielkanoc kom unikować i 
•wchodząc w związki małżeńskie zapowiedzi 
zamawiać są  obowiązani, a nie w t Poznaniu. 

Podatków również nie odsełają do Poznania , 
lecz p łacą  w  miejscu swego stałego pobytu, 
gdzie także jedynie  dopuszczani są do głoso­
wania, co dowodzi, że mają  tam  tak  pod ko­
ścielnym, jak  pod obywatelskim względem te 
same prawa, co ludzie na S lązku urodzeni. 
Gdyby szanow ny korespondent miał „w itz44 
(dowcip) p raw d z iw y  w głowie, zam iast fa łszo­
wanego w nazwisku, zapew neby z tak  n iedo ­
rzecznymi zarzutami, jak  wspomniany, nie1 w y ­
stępował. D la  czegóż zresztą ta niełaska tylko 
na redaktorów  Polaków-nieślązalców V Przecież 
na Slązku. tylu pracuje  ysokich urzędników  
Ąifcślązaków. A  możą niektó cm panom naw et 
zawadza na stolicy wrocławskiej sprawiedliwy 
dla Polaków , choć przyby ły  z głębokich N ie­
miec, książę K o śc io ła?  Może chcieliby oni 
zastąpić go jakim  fałszowanym  „w itzem 44 ze 
Slązka? P o lacy  wiedzą, że fałszowani Niem­
cy stokroć mniej warci, niż prawdziwi.

Ziemie polskie-
* Z P ru s Zneh,, W arm ii i l a z u r ,
P e lp lin . W  niedzielę 27go rano zostali 

przez N ajprzew . ks. B iskupa wyświęceni d y a -  
koni: W ła d y s ła w  M aternicki i Leon  Pellow ski 
na kapłanów, a  subdyakon i:  E rn es t  K lebba  i 
Max P a w i  cki na  dyakonów.

Ks. M aryan  Tyrulski, adm inistra tor p robo­
stwa w Pucku , został przez naczelnego p reze ­
sa P rus  Zachodnich prezentow any na  p robo­
stwo w  Bobrowie. Ks. w ikary  Marcel B rze­
ziński z K ościerzyny m ianowany adm inis tra­
torem probostw a w  M ierzyszynie a ks. W a ­
cław W ilk an s  z Świętego W ojciecha w ikarym 
w  Skarlinie.

Donieśliśmy już, że w  trzecie  święto Zie­
lonymi Św iątek  nastąpiło  uroczyste  poświęce­
nie kam ienia  węgielnego pod  budujący się 
kościół w Frydlandzie .  A k tu  poświęcenia do­
pełnił ks. oficyał dr. L iidtke z Pelp lina  w oto­
czeniu siedmiu księży. Zapisujem y przy tej 
sposobności, że fundusz budow lany  już przed 
28 la ty  przez śp. ks. B iskupa J a n a  N epom u­
cena pow iększony  został o dar  wynoszący 12 
tysięcy  marek.

P e lp lin . W  pewnej miejscowości pod 
Pelplinem o mało co nie padło  dziecko ofiarą 
lekkomyślności młodych ludzi. Strzelali oni 
do ta rczy  z rew olw eru i postrzelili 4 - le tn iego  
sy n k a  właściciela B artza . K u la  trafiła w  s tro ­
nę  serca, lecz na  szczęście osunęła się po że­
brze, nie dochodząc do wnętrza.

Saturn. 22 bm. było kilku wyższych o- 
ficerów w  powiecie sztumskim. W  H o h en -  
doi-fie zadzierżawili oni 1500 mórg ziemi do 
odbyw ania  w  tym  roku  tam ćwiczeń w o j­
skowych.

K aiew . P osiad łość  pana  Klinksporna

w Piasecznie kupił za 230,000 mr. p. Burkard  
ze Szczecina.

* Z  W iel. K s. P oznań sk iego .
Poznań. W  Kwilczu wybierzmował 

Najprzew. ks. A rcybiskup 820 osób. W  Mi- 
chorzewie, pow itany przez ks. dziekana Girn- 
zickiego z W ielichowa, tegoż swego profesora 
dawniejszego wT seminaryum gnieźnieńskiem i 
na znak uznania wielkich jego zasług na ka- 
żdem polu dotychczasowdj pracy, zam ianował 
honorowym radzcą duchownym. W  Opalenicy 
w ybierzm ował Aroypąsterz do 1000 osob. J a k  
już donieśliśmy, Najprzew. ks. Arcybiskup 25 
bm. wieczerem wrócił do Poznania . W  p o ­
niedziałek 28 bm. wyjechał znowu, aby kon ­
sekrować nowy kościół w W . Krzycku.

* Z e  Ś lą sk a  czy li Starej P o lsk i.
Z  Król. H uty. W  czwartek odbyła  się 

z kościoła ś\y. B arbary  procesya na  Boże 
Ciało i muszę powiedzieć, że w tym by ła  je ­
szcze liczniejsza, niż po inne lata. P a n  pastor  
Thiimel nas tu bardzo  rozgorszył, a przeto 
posłuchaliśmy zachęty  „K ato lika44 i stawiliśmy 
się nadzwyczaj licznie na procesyą. 16 sz tan­
darów  związkowych, 28 innych chorągwi, r a ­
zem przeto 45 znajdowało  się w procesyi. 
L udzi było 20 tysięcy ; dwie kapele p rzygry­
wały, lecz dodaję, że i 5 byłoby za mało. 
Innowiercy zachowali się przyzwoicie, a wi­
działem, że i n iektórzy żydzi ustroili domy. — 
P rocesya  do P iek a r  pójdzie w  niedzielę, 1 lipca. 
Słyszę, że górnicy z L au ry  zabierają  m uzykę ;  
niechźeby i werczanie muzykę mieli, bo na tak  
wielką procesyę 3 muzyki to nie za wiele. 
Ż adna parafia nie stawia tak  wielkiej procesyi, 
jak  K rólew ska Huta.

Miesiąc Maj.
O, jak  śliczny miesiąc M a j ;
N a  tym świecie istny raj.
Dziś na tu ry  wszelkie ciało 
P ięknie  w zieleń się przybrało.
0  jak  cudnie dziś na świecie 
R adu je  się starzec,, dz iec ię^
Jak ie  p taszą t  śpiewy miłe 
W ychw ala ją  Boską siłę.

Zwierzęta  i wszelkie gady 
Idą  także w ptasząt ślady,
Choć po ziemi się czołgają,
M ądrość Bożą podziwiają.

Niebo, ziemia, całe morze 
H ołd  Tobie oddaje B o ż e ;
Szumem swym morskie bałw any 
W ielb ią  Cię P a n a  nad  pany.
Tylko człowiek tak  ułomny 
Mniej od zwierząt je s t  rozumny,
P ra w a  T w oje  ciągle depce,
Tobie  Boże służyć nie chce.

Miesiąc Maj je s t  z drugiej s trony 
M atce Bożej poświęcony7.
A  więc ojce i wy matki 
Ścielcie jej pod nogi kwiatki.

1 pobożni wy młodzieńce,
W ijcie  Pannie  z modlitw wieńce,
By was w swej opiece miała 
Od pokus was zasłaniała.

Także  w y dziewice hoże 
Ścielcie jej pod nogi róże,
P rośc ie  oto osobliwie.
Byście mogły żyć cnotliwie.
My Polsk i ubogie dziatki 
P rośm y  z łzami świętej Matki. 
Jes teśm y dziś tu łaczam i:
Niech się opiekuje n a m i !

W o j c i e c h  R a t a j c z a k .

Z różnych stron.
Z B er lin a  donoszą, że przy przebudo­

wyw aniu  pewnego domu tamże przy ulicy 
K ochstrasse  zapad ła  się posow a I I I  p iętra i 
p rzebiła  się w dół przez cały dom aż do skle­
pów zaryw ając  wszystko pod naciskiem swego 
ciężaru. Dotychczas, jak  sprawdzono, poniósł 
śmierć mularz, inny7 mularz został ciężko po­
raniony, a kilka osób zaginęło.

OD R E D A K C Y L
B o W atten sch eid  itd. Nadsyłającym  

nam inseraty z zarzutami d la  braci, krewnych 
itd. odpowiadamy, że takich rzeczy nie dru­
kujemy naw et za pieniądze. N adesłane  marki 
pocztowe zw racamy równocześnie.

K orespondentów  naszych prosimy o 
cierpli wość. Wszy7stko, co m ożna, z kolei 
ogłaszamy. ,»

B o A lstaden  p. B. Książki tej nie m a­
my, ale nienadaje się ona też do przedsta­
wienia amatorskiego.

©statute wiadomości.
P o K i i a ń .  Katolicy niemieccy dyecezyi 

naszych postanowili p rzyłączyć się do wieca 
katolickiego dla ludności polskiej pod pano­
waniem pruskiem — i w tym  celu wybrali 
osobny komitet, na k tórego czele s tanął J W .  
ks. p ra ła t  dr. W anjura ,  proboszcz kapituły 
metropolitalnej poznańskiej. Skutkiem porozu­
mienia z komitetem ściślejszym wieca, będą 
katolicy niemieccy odbyw ać swe zebrania 
(sekcyjne i publiczne) we wtorek dnia 5 czer­
wca, o czem bliższe szczegóły podadzą  w tych 
dniach katolickie gazety niemieckie, za któremi 
pow tórzyć  ich nie omieszkamy.

k s i ą ż k i  sp r o w a d z a ć
najlepiej wspólnie, a w tow arzystw ach najle­
piej za pośrednictwem prezesa, k tóry  z pe­
wnością  pomocy nie odmówi. K to  więc chce 
sobie jak ą  książkę sprowadzić, a  nie chce lub 
nie umie pisać do nas wprost, niech się zgłosi 
do prezesa. T en  może zapytać członków, czy 
jeszcze który z nich jakiej książki sobie życzy, 
i o trzym aw szy zamówienia, prześle je  nam, 
ą wyślemy pożądane książki niezwłocznie na 
rachunek. P rezes  odebrawszy książki, zbierze 
zaraz i prześle nam pieniądze, na czem kupu­
jący  najlepiej wychodzą, bo oszczędzają na 
koszta przesyłki. W  ten sam sposób można 
sprow adzać papier listowy. T ak ie  p ostę­
pow anie je s t  praw em  dozw olone, a n ie  
będąc handlem  d la  zysku  n ie  pociąga  
za sobą obow iązku p łacen ia _podatku  

"procederowego! Gclyby komuś, kto pośre­
dniczy bezinteresownie w sprow adzaniu  książek, 
robiono z tego powodu trudności, niech nam 
tylko doniesie, a my uczynimy, co będzie po­
trzebne.

Na miesiąc czerwiec
zapisywać można „W ia ru sa  Polskiego„ z do­
datkami pod ty tu łe m : „N auka K ato licka44
(„Posłan iec44) i „Zwierciadło44 na wszystkich 
pocztach cesarstwa niemieckiego, Austryi i 
państw  zagranicznych, oraz u naszych ajentów 
i w  księgarni w Bochum, M altheserstr. 17a.

P renum era ta  wynosi
ty lk o  5 0  fenygów  

a z odnosezniem do domu 60 fenygów.
W  ciągu czerwca zamieścimy w  „W ia ­

rusie Polsk im 44 bardzo piękną powieść.
K to  jeszcze niezna „W ia ru sa  Polsk iego44, 

niech go sobie zapisze na próbę. Także ci, 
k tórzy  pragną mieć dokładne sprawozdania  z 
wieca bochumskiego, jako  też z wieca poznań­
skiego. powinni sobie koniecznie zapisać „ W ia ­
rusa  Po lsk iego44.

P rz y  zapisywaniu najlepiej użyć kwitu, 
załączonego na trzeciej stronie na dole.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 0,60 mr. — Kto sam już ma „ W ia ­
rusa  Po lsk iego44 niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety  na 
czerwiec.

Postbestellungs-Formular
Ich  bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

P os tam t ein E xem plar  der Zeitung „W ia ru s  
Polsk i44 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit, T. 
Nr. 106.) fur den M onat Ju n i  und zahle a a  
Abonnement und Bestellgeld 60 Pfg.

I
r C  c3
r Ś  5  C
rH Ci
O  N  W

70 » %■
Z «

—o «s

Obige 60 Pfennige erhalten zu haben,
bescheinigt.

a. .1894



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Jana Ewang. w Witten JiM Iasł©  n a t u r a l n e !
uwiadam ia swych członków, iż z powodu Ysieca p o lsk ie g o  w  B o -j  I - a  masło w iejskie ze słód-
fila  es d n ia  3-gO czerw ca , m ajówka tegoroczna odbędzie się do­
piero 1© czerw ca . Członkowie chcący brać udział w  m ajówce niecił 
się zawczasu zgłoszą z należytością do członków zarządu.

M. M ąkowski, przewodniczący.

Tow. św. Szczepana w Zac-h. Braubauerschaft
podaje swym członkom i wszystkim  Rodakom do wiadomości, iż w  nie  ̂
dzielę dnia 10-go czerwca obchodzi pierw szą rocznicę poświęcenia cho­
rągw i swej. Członkowie powinni się staw ić o 3-ciej godzinie z czap 
kami i oznakami na sali pana Linden przy kościele katolickim. O 5-te, 
godzinie rozpocznie We koncert połączony ze śpiewem  i deklamacyami.
0  godzinie 8*/j tea tr am atorski pod ty tu łe m : „Zbójcy w  ciemnej jaskin i" 
W stępne dla członków 25 fen. a  dla nieczłonków przed czasem 50 fen 
przy kasie 75 fen. N iewiasty członków mają w stęp wolny. Uw iadam ia 
się tych członków, którzy nie przychodzą do tow arzystw a, a chcą brać 
udział w  uroczystości, to muszą tak  samo, jak  nieczłonkowie płacić.
1 ktoby się chciał w  ten dzień dać w pisać do tow arzystw a, tego się 
uprasza zgłosić się trochę wcześniej. U prasza sio osobliwie tych, któ­
rzy do zarządu należą, aby się o godzinie i/ i 2 zgromadzili. O liczne 
przybycie na zabaw ę prosi N a r z ą d .

Połsko-kat. Tow. św. Józefa w Horst n. Emscher
podaje swym członkom i wszystkim  Rodakom zamieszkałym w  okolicy 
H orst, B uer i G ladbeck do wiadomości, iż Towarzystw o nasze bierze 
udział w  niedzielę dnia 10-go czerw ca w  pielgrzymce polskiej do H a r-  
denbergu czyli Neviges. gdzie się znajduje cudowny obraz Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej M aryi Panny. K toby sobie życzył szanownych 
rodaków odwiedzić to cudowne miejsce, prosim y się przyłączyć do na­
szego Tow arzystw a. -K arty legitym acyjne służące za bilet do pielgrzymki 
można ju ż  teraz dostać na (panu Sopiej? u  sekretarza  Szymona B artko­
w iaka i na  H orsterm arku u  przewodniczącego Jan a  Klimkowskiego 
Cena za bilety z powrotem  1 mr. 30 fen. W ym nrsz pielgrzym ki z H orst 
do Essen punktualnie o 4 -te j zrana, z Fssen do B ardenbergu o 6-tej 
45 minut. Członkowie naszego Tow arzystw a powinni się staw ić w czap­
kach i oznakach. Czy będzie sposobność w  Horście do św. spowiedzi 
jeszcze nie wiemy. Kto może niech odpraw i św. spowiedź w  domu, kto 
nie może, też dobrze. Zapraszam y także i nowo założone Tow arzystw o 
z Buer, aby się do nas przyłączyć raczyło. Dalszych wiadomości można 
się dowiedzieć z „W iarusa  Polskiego", które poda W ielebny O. Andrzej. 
O liczne zgromadzenie się prosi jak  najuprzejm iej Z arząd .

Towarzystwo św. Augustyna w Rottbausen
oznajmia swym członkom, że z powmdu w ieca pólsko-katolickiej ludności 
w  Bochum, który  się odbędzie 3-go czerwca, t. j. w  pierw szą niedzielę 
miesiąca, posiedzenie odłożone aż do trzeciej niedzieli, ponieważ w  drugą 
niedzielę bierzem y udział z chorągwią w  uroczystości poświęceniu cho­
rągw i Tow. św. F loryaua w  Gelsenkirchen O jak  najliczniejszy udział 
tak  w  wiecu w  Bochum, jakoteż w  uroczystości w  Gelsankirchen prosi 
____________________________________  Z arząd .

Towarzystwo św. Michała w Brachu
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę tj. dnia 3 czerwca 
o godzinie 11 przed południem  odbędzie się zwyczajne posiedzenie.

0  liczny udział prdsi Z arząd .
1 zarazem prosim y Szanownych Rodaków, k tórzy wiedzą, gdzie 

przebyw a Teofil Św itała albo A ugust Machoj, ażeby donieśli do Zarządu 
Tow arzystw a o ich pobycie. W  1-go m aja w yszli oni w okolice D o rt-

-mundn.--------------------------------- Z arząd Tow. św. M ichała w  Bruehu.

Towarzystwo św. Alojzego w Weitmar
donosi swym  członkom, iż zebranie dnia 4-go czerwca odbędzie się już  
o  gotfz. 1 -szej z p o łu d n ia  z powodu wieca bochumskiego.

O liczny- udział prosi__________  Z arząd.

O d e s w  a,
Dnia 24L-gO c z erw ca  odbędzie się na sali pana W ach te ra  

w  T ie n e n b tir g n

wie© kmtolieke-peislłi
w  c e lu  z a ło ż e n ia  T o w a r z y s tw a  p o ls k o -k a to lic k ie g o .
W szystkich Rodaków z Y ienenburga i okolicy nprasza się o ja k  naj­
liczniejszy udział w  powyźszem  zebraniu. Pokażm y, że w  nas jeszcze 
nie w ygasł duch katolicko-polski. A więc jeszcze raz p roszę: Rodacy 
zbierzcie się ja k  najliczniej, abyśm y mogli w  V ienenburgu założyć T o- 
w arzystw o polsko-katolickie. F r a n c isz e k  G a w o le k .

kiej śm ietany funt za - . 1.00
I - a  masło ze słodkiej śm ieta- mr.

ny funt z a .............................1,20
„ d i t o ........................................ 1,10

I - a  M asło stołowe ze słodkiej śmie­
tany funt po 1.25 m. (w  papier 
pergam inowy pięknie zapako­
wane).
M argaryna h o len ­

dersk a  !
Przednia ze słodkiej śm ietany

funt p o .............................
przy 5 funtach po . . .

P rzednia stołowa po . . .
przy ...................................

P rzednia holenderska funt po 
przy 5 funtach po . . .

H olenderska funt po . . .
przy- 5 funtach

0,80
0.75
0'68
0,65
0,65
0^62
0.50
0,48

A dler funt p o ..............................0,50
0,47

0,50

przy 5 funtach
S m a le c !

pod gw arancyą czysty sma­
lec funt p o .............................0,65
przy 5 funtach po . . . 0,60

pod gw arancyą czysty sm a­
lec funt p o ............................ 0,55
przy 5 funtach po

Jaja! Jąja!
Bardzo piękne, wielkie w ę­

gierskie tuzin po . . 0,60 m.
I - a  w łoskie jaja tuzin po 0,55 „ 
I - a  baw arskie jaja „ „ 0,48 „

§ e r!
Praw dziw y em enthalski ba r­

dzo dobry funt po . . .
B aw arsko-szw ajcarski po . 
Praw dziw y edamski bardzo 

dobry funt po . . . .
I - a  holenderski funt po

Szan. tow arzystw om  
polsk im

przypominam, iż dostarczam 
czapki towarzyskie, czapki 
dla chorążych, oraz odznaki 
towarzyskie, wszystko w jak  
najlepszem wykonaniu.

Juliusz Offszanka.
Bochum, Buddenbergstr. 10.

B z ie  je  P o ls k i, Cena 90 fen. 
przes. 1 mr. A dres; W ia ru s P o lsk ,. 
z Bochum.

Dobre gospoda’
24 mórg ziemi ogred > v. ~ j  
rola, łąki, torf, masywne. ? £  
w ania gospodarsi *,..uą ■$*'
do sprzedania. ‘ i . dwór 
ca oddalone i dla ko . ■ ba- . ,
sowne. C .  K a p i t * k i ,  Maaćhineil 
bau-A nstalt, C k e lc h e i f t  bei K<d 
w  a h  1 e n.

I i  ró l e w ic* Ł e i,
pogromca smoków, Podanie lują 
dolskiego. Cena 15 f. z przes. 18 k 

S i o  w n i e s e k  niemiecko -  pol-j 
ski najużywańszych wyrazów. Cena 
80 fen., z przes. 90 fen.

Cierpiącym, na riipturę
polecam praw nie ochronne, bardzo łubiane

elastyczn e biodrow e pasy m p tn ro w e be* plot,
L. Bogischa z S tutgartu . Nie gniotą one, przyjemne noszenie, najwięksi 
pewność. W yłączna sprzedaż dla miejsca i okolicy

w Bickern u A. i G. Riittermami.
Dla z krótkim wznressilij

j e s t  najlep sza  k s ią żk a  do nabożeństw a;

Proście, a będzie Wam dano

1,15
1,00

0,85
0,60
0,70
0.90
0,45
0,40

0,05

0,3S

Szanownej Publiczności

w  Langeadreer i okolicy
podaje się niniejszem do wiadomośhi, iż z dniem dzisiejszym otworzyłem  
przy dworcu S o c k h o lt s t r .  n r . 137

PUT skład ©kawia. -m .
Zasadą moją je s t :  tylko dobry tow ar za um iarkow aną cenę mieć 

aa  składzie.
Niech w ięc każdy raczy się przekonać o taniości i w ielkim  w y ­

borze towarów. P rosząc o łaskaw e poparcie mego przedsiębiorstw a 
kreślę się z szacunkiem

August Bandilla w Langendreer,
Bockholtstrasse przy dworcu.

W

i W. Klatę,
Bochum, Briickstr. 60.

i
W. Kłute, §

Bochum, Briickstr. 60. ^
Niniejszem daję do wiadomości

i ż  p rzen iosłem  sk ła d  mój do dom u pod w  
nr. 6 0  przy B riick str . @

P rzy  tej sposobności zwracam  uw agę mych szan. odbior­
ców n a  mój bardzo w ielki w ybór

ognisk i maszyn do gotowania
jakoteż rożnych sprzętów kuchennych i proszę o łaskaw e względy.

Z szacunkiem
W. Klwfce, mistrz ślósarski,

Briicisstrasse 60.
NB. Ponieważ po mojem wyprow adzeniu się] w  tym samym 

lokalu taki sam interes istnieje, dla tego zwracam  
szczególniejszą uw agę, iż mój skład znajduje się tylko 
przy B r iic k s tr . 6 0 .

W. Kłute, W. Kłute,
B o c h u m , Briickstr. 60. B o c h u m , Briickstr. 60.

Zi

Najlepszy ser śm ietankowy 
„ „ lim burski
„ „ śm ietanowy .
„ „ moguncki ba r­

dzo piękny kaw ałek  po
K aw a b oń sk a!

jasno i ciemno palona za funt 
po 1.25, 1.30, 1.40, 150,
1.60, 1.70, 1-80, 1.90 mr.

K aw a słodowa ks. K neippa 
w  paczkach */2 i 1 funto­
w ych funt po . . . .

S ło n in a !
Stosownie do jakości po 60 i 70 

fen. za fun t; przy 5 funtach taniej.
Ś z y n k a !

Szynki w  całości funt po . 0,70 
krajane „ „ . 1,20

S zyn k i i  k iszk i  
pok rajane.

Najlepsza szynka linow a funt 
„ „ zw ijana „
„ wędzona kiełbasa

funt p o ..............................
N ajlepsza fuldajska k iełbasa 

szynkowa funt po . . .
N ajlepsza serw alatka  . .
N ajlepsza kiszka prasow ana 

św ieża fun t po . . .  .
N ajlepsza kiszka prasow ana

wędzona p o ........................
Najlepsza frankfurtslca kiszka

w ą t r o b i a n a .......................
Najlepsza kiszka w ątrobiana 

i k rw aw a funt po . , .
K iełbasa m ięsna po . . .
K iełbasa w ątrobiana z tru ­

flami. K iełbasa w ątrobiana 
z sardelkami. K iełbasa sa­
lami funt p o ............................. 1,40

S iłj le p . olej do s a ła ty !

Treściw e modlitwy, duże litery , kieszonkow y format.
Cena za gustownie opraw ny egzemplarz po 1.00, 1,50, 2.00 

i 3,00 mr. N a porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem : , . W iarus P o lsk i4"' Bochum, 
a należytość przesyłać najlepiej razem  z zamówieniem.

Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych, złotych czarnych i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w wielkim wyborze.

Księgarnia „Wiarusa Polskiego w Bochna
Maltheserstr. 17a.

1,70
1,50

0,80

d,80
1,60

0,80

0,65

0,80

0,40
0,80

L itr incl. flaszka 1,20
0,60

0,12
0.06

0,05

Tow ary ryb ie!
Śledzie delikat. po 
Bism arka śledzie sztuka po 
Berlińskie śledzie zawijane 

(Rollm ops) sztuka po 
Olbrzymie śledzie linow e sztuka 

po 12 fen.
Pom arańcze sztuka po 0,07 m. 
Nowa egipska cebula funt po 0,08 

m., 3 funty 0,23 mr.
Nowe I - a  ogórki wężow e, nad­

zwyczaj wielkie sztuka po 0,25. 
Nowe tureckie śliw ki funt po 0,20 
Truskaw ki funt po 0,60 m. 
Czokolady i kakao jaknajtaniej. 

W iedeński proszek do pieczenia 
(B ackpulver) do zastąpienia mło­
dzi, w iedeński proszek pudingowy 
z cukrem  wanilowym, czokola- 
dowo-m igdałowym , cytrynowym , 
malinowym i wanilinowym, m ąka 
panirow a (Panirm ehl).

D la sprzedających z drugiej ręki 
i gościnnych ceny w yjątkow e. 

Interes konsumowy artyku­
łów spożywczych.

■A. K e r w  e r,
Bottrop, Unterdorf 25.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasy er© w
z polskiemi nagłówkami do zap isyw ania  

sk ła d ek .
Każcie tow arzystw o, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a sa  była w porządku utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem  bardzo pojedynczo ułożona. Cena tylko  
1 mr. z przes. 1,20 mr.
Bochum.

Adres: „W iarus Polski"

its&dy po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Nnjprzew. ks. A rcybiskupa lwowskiego Se­
w eryna M orawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w  znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
a endzaesyłamyżądanie na rachunek.

Przewodnik 
do spowiedzi generalnej

dla spowiedników i spow iadających się. Przez błog. Leonarda z Porto 
jpaurizio. Cena 35 fen. z przes. 40 fen.

Tanie i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliw e Echo 60 fen., 

O obrządkach K ościoła katolickiego 1 mr. 50 fen.. Katow nie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., M ęki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., Lam pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  św ie- 
oie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu  30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Ilis to ry a  o królew iczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia  B eatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen., _ W eso ły  Figlarz 
40 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try - 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta 
przesyłl/i dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na  nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem  (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko

W iarus P o lsk i, B ochnm .
Za druk, nakład i redakeyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.

Dodatek („N auka Katolicka"). ;


